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Por­tii
  
PODZI­ĘKO­WA­NIA


Wiel­kie podzię­ko­wa­nia skła­dam moim nauko­wym dorad­com, do któ­rych należą
też Ste­wart Hot­ston, Justina Rob­son, Michael Czaj­kow­ski, Max Barc­lay,
oraz pra­cow­ni­kom Wydziału Ento­mo­lo­gii Muzeum Histo­rii Natu­ral­nej.


Dzię­kuję rów­nież mojej żonie Annie, mojemu agen­towi Simo­nowi
Kava­na­ghowi, Pete­rowi Lavery’emu, ponadto Belli Pagan oraz wszyst­kim w wydaw­nic­twie Tor. Jestem bar­dzo wdzięczny za wspar­cie, gdyż ta książka
jest głę­boko i w dość pokrętny spo­sób oso­bi­sta.
  
— 1 —


GENE­SIS
  
1.1 TO TYLKO BECZKA Z MAŁPAMI


W jed­no­stce Brin 2 nie ma okien – rota­cja ozna­cza, że poję­cie „na
zewnątrz” zawsze zna­czy „w dole” pod sto­pami, czy­ste wariac­two. Ekrany
na ścia­nach prze­ka­zują przy­jemną dla oka fik­cję, kom­po­zy­towy obraz
świata poni­żej, który naj­wy­raź­niej igno­ruje ich cią­gły obrót, poka­zu­jąc
pla­netę jakby zawie­szoną, cał­ko­wi­cie nie­ru­chomą w prze­strzeni: zie­loną
kulkę, zupeł­nie taką samą jak nie­bie­ska kulka w domu dwa­dzie­ścia lat
świetl­nych stąd. Zie­mia była zie­lona swego czasu, choć od tam­tej pory
jej kolory nieco wybla­kły. Być może ni­gdy nie była tak zie­lona jak ten
pięk­nie stwo­rzony świat, w któ­rym nawet oce­any poły­ski­wały szma­rag­dową
barwą fito­plank­tonu utrzy­mu­ją­cego rów­no­wagę tle­nową w atmos­fe­rze. Jakże
misterne i wie­lo­wąt­kowe było zada­nie zbu­do­wa­nia tego żyją­cego pomnika,
który pozo­sta­nie sta­bilny przez nad­cho­dzące ery geo­lo­giczne.


Nie miał jesz­cze ofi­cjal­nie potwier­dzo­nej nazwy poza opi­sem
astro­no­micz­nym, choć wśród człon­ków załogi obda­rzo­nych nieco mniej­szą
wyobraź­nią sym­pa­tia była po stro­nie „Simiany”. Dok­tor Avrana Kern
spoj­rzała teraz na nią i przy­szedł jej do głowy tylko Świat Kern. Jej
pro­jekt, jej marze­nie, jej pla­neta. Pierw­sza z wielu, tak posta­no­wiła.


To jest przy­szłość. To tutaj ludz­kość robi swój kolejny wielki krok. To
tu sta­jemy się bogami.


– To przy­szłość – powie­działa na głos. Jej słowa roz­brzmie­wały we
wszyst­kich dzie­więt­na­stu komu­ni­ka­to­rach człon­ków załogi, choć
pięt­na­ścioro z nich było w cen­trum kon­tro­l­nym wraz z nią. Nie było to
oczy­wi­ście praw­dziwe cen­trum, tylko pozba­wiona gra­wi­ta­cji oś, wokół
któ­rej się obra­cali – oś mocy, prze­twa­rza­nia i ładunku. – To tu ludz­kość
robi swój kolejny wielki krok. – Przy­go­to­wa­nie tej prze­mowy zajęło jej
wię­cej czasu w ciągu ostat­nich dwóch dni niż wszel­kie szcze­góły
tech­niczne. Nie­mal pal­nęła kolejne zda­nie o prze­ista­cza­niu się w bogów,
ale to było tylko dla niej. Zbyt kon­tro­wer­syjne, szcze­gól­nie dla
bła­znów z Non Ultra Natura w domu. Już wystar­cza­jący smro­dek uno­sił
się wokół jej pro­jek­tów. Och, róż­nice mię­dzy obec­nymi fak­cjami na Ziemi
miały o wiele głęb­sze korze­nie: spo­łeczne, eko­no­miczne oraz pro­ste my
prze­ciwko nim, ale Kern dopro­wa­dziła do wystrze­le­nia Brina – lata temu
– wbrew rosną­cej opo­zy­cji. Teraz cały pomysł był swo­istym kozłem
ofiar­nym podzia­łów rasy ludz­kiej. Han­dry­czące się naczelne, cała ta
banda. To postęp się liczy. Zre­ali­zo­wa­nie poten­cjału ludz­ko­ści oraz
innych form życia. Zawsze była jedną z naj­żar­liw­szych opo­nen­tek
rosną­cego kon­ser­wa­tyw­nego sprze­ciwu, któ­rego naj­lep­szym przy­kła­dem byli
ter­ro­ry­ści z Non Ultra Natura. Gdyby było po ich­niemu, wylą­do­wa­li­by­śmy
z powro­tem w jaski­niach. Na drze­wach. Cały sens cywi­li­za­cji polega na
prze­kra­cza­niu gra­nic natury, wy nudne pry­mi­tywy. – Oczy­wi­ście wiele
zawdzię­czamy innym. – Wła­ściwe zda­nie, które świad­czyło o nauko­wej
poko­rze, zawie­rało też słowa „sto­imy na bar­kach olbrzy­mów”, ale nie
dotarła do tego miej­sca, by uklęk­nąć przed minio­nymi poko­le­niami.
Karły, zwy­kłe prze­bie­głe karły, pomy­ślała i wtedy – nie potra­fiła się
powstrzy­mać od bul­wer­su­ją­cego chi­chotu – sto­imy na bar­kach małp.


Ste­ro­wany jej myślą jeden z prze­zier­nych ekra­nów na ścia­nach oraz ich
Oko Umy­słu poka­zał wszyst­kim sche­mat Brin 2.


Chciała sku­pić ich uwagę i spra­wić, że wraz z nią wła­ści­wie doce­nią jej
– o, par­don, ich triumf. Pro­szę bar­dzo – igła w głów­nym rdze­niu oto­czona
przez krąg życia i nauki, który był ich toru­so­wym świa­tem. Na końcu
rdze­nia wid­niało brzyd­kie wybrzu­sze­nie Kap­suły Straż­ni­czej, która
wkrótce pod­ry­fuje swoją drogą, sta­jąc się naj­bar­dziej samotną pla­cówką
badaw­czą we wszech­świe­cie. Na dru­gim końcu igły znaj­do­wały się Beczka i Kolba. Zawar­tość: kolejno – małpy i przy­szłość.


– Chcia­ła­bym szcze­gól­nie podzię­ko­wać zespo­łom inży­nier­skim pod
kie­row­nic­twem dok­to­rów Fal­larna i Mediego za ich nie­stru­dzoną pracę przy
prze­for­ma­to­wy­wa­niu – nie­mal powie­działa: Świata Kern, wcale nie mając
takiego zamiaru – naszej pla­nety, by zapew­nić bez­pieczne i w miarę
ukształ­to­wane już śro­do­wi­sko dla naszego wspa­nia­łego zamie­rze­nia. –
Oczy­wi­ście Fal­larn i Medi byli już w dro­dze na Zie­mię, bo ich
pięt­na­sto­let­nia praca dobie­gła końca i zaczęła się trzy­dzie­sto­let­nia
podróż powrotna. Było to jed­nak tylko usta­wia­nie sce­no­gra­fii dla
reali­za­cji marze­nia Kern. To dla nas – dla mnie – była cała ta praca.


Podróż do domu trwa­jąca dwa­dzie­ścia lat świetl­nych. Choć trzy­dzie­ści
lat na Ziemi cią­gnie się nie­mi­ło­sier­nie, tylko dwa­dzie­ścia minie dla
Fal­larna i Mediego w ich zim­nych trum­nach. Dla nich ta podróż odbywa się
z pręd­ko­ścią świa­tła. Jakich to cudów można doko­nać!


Z jej punktu widze­nia sil­niki przy­spie­sza­jące nie­mal do pręd­ko­ści
świa­tła były niczym wię­cej jak dla pie­szego nogi, prze­no­siły ją we
wszech­świat mający odzie­dzi­czyć ziem­ską bios­ferę. Ponie­waż ludz­kość
potrafi być kru­cha tak, że nie jeste­śmy w sta­nie sobie tego wyobra­zić,
zarzu­camy sieci coraz dalej i dalej…


Ludz­kość balan­so­wała na ostrzu noża. Mile­nia igno­ran­cji, uprze­dzeń,
prze­są­dów i despe­rac­kich wysił­ków przy­wio­dły ją w końcu do punktu, w któ­rym rodzaj ludzki stwo­rzy nowe, świa­dome życie na swoje podo­bień­stwo.
Ludz­kość nie będzie już sama. Nawet w nie­po­ję­tej, odle­głej przy­szło­ści,
kiedy Zie­mia roz­pad­nie się w proch i pył w ogniu, pozo­sta­nie dzie­dzic­two
roz­prze­strze­nione wśród gwiazd – nie­skoń­czona i powięk­sza­jąca się
róż­no­rod­ność zro­dzo­nego na Ziemi życia prze­kształci się na tyle, że
prze­trwa wszel­kie prze­ciw­no­ści losu aż do śmierci całego uni­wer­sum, a może nawet i jesz­cze dalej. Nawet jak pomrzemy, będziemy żyć dalej w naszych dzie­ciach.


Niech sobie NUN głosi swoje credo o żało­snym koszyku peł­nym jajek, o czy­sto­ści i wyż­szo­ści rasy ludz­kiej, pomy­ślała. My ich prze­ewo­lu­ujemy.
Zosta­wimy z tyłu. Ten będzie pierw­szym z tysiąca świa­tów, któ­rym
poda­ru­jemy życie.


Bo jeste­śmy bogami i smutno nam samym, dla­tego będziemy czy­nić dzieło
stwo­rze­nia…


Na Ziemi było ciężko – tak przy­naj­mniej suge­ro­wały obrazy sprzed
dwu­dzie­stu lat. Avrana przy­glą­dała się obo­jęt­nie zdję­ciom z zamie­szek,
dys­ku­sji peł­nych wście­kło­ści, demon­stra­cji i prze­mocy, myśląc tylko:
Jak w ogóle zaszli­śmy tak daleko z tyloma idio­tami w puli geno­wej?
Lobby Non Ultra Natura było naj­bar­dziej skraj­nym ze wszyst­kich ludz­kich
fak­cji poli­tycz­nych – kon­ser­wa­tywne, filo­zo­ficzne, nawet żar­li­wie
reli­gijne – spo­glą­dało na postęp, mówiąc, że co za dużo, to nie­zdrowo.
Wal­czyło zażar­cie prze­ciwko dal­szemu roz­wo­jowi ludz­kiej inży­nie­rii
gene­tycz­nej, prze­ciwko zno­sze­niu gra­nic sztucz­nej inte­li­gen­cji oraz
prze­ciwko pro­gra­mom takim jak pro­jekt Avrany.


I mimo to prze­gry­wają.


Ter­ra­for­ma­cja i tak toczy­łaby się gdzie indziej. Świat Kern był tylko
jedną z wielu pla­net sku­pia­ją­cych uwagę takich ludzi jak Fal­larn i Medi,
prze­kształ­coną ze sterty nie­go­ścin­nych che­micz­nych skał – podob­nych do
Ziemi pod wzglę­dem wiel­ko­ści i odle­gło­ści od Słońca – w zrów­no­wa­żone
eko­sys­temy, do któ­rych Kern mogła wejść bez kom­bi­ne­zonu, odczu­wa­jąc przy
tym jedy­nie mini­malny dys­kom­fort. Po dostar­cze­niu małp i odpa­le­niu
Kap­suły Straż­ni­czej, by ich pil­no­wała, jej uwagę zaczęły przy­cią­gać inne
skarby. Wyślemy we wszech­świat wszyst­kie cuda Ziemi.


W swej prze­mo­wie, na któ­rej pra­wie się nie sku­piała, klu­czyła po liście
innych nazwisk, stąd albo z domu. Osobą, któ­rej chciała naprawdę
szcze­rze podzię­ko­wać, była ona sama. Wal­czyła o to, a jej sztucz­nie
prze­dłu­żona żywot­ność pozwo­liła jej toczyć tę bitwę przez okres
kil­ku­na­stu ludz­kich żyć. Wal­czyła w gabi­ne­tach finan­sjery, sta­czała boje
w labo­ra­to­riach, na sym­po­zjach aka­de­mic­kich i na impre­zach maso­wych,
żeby to doszło do skutku.


Ja, to ja tego doko­na­łam. Waszymi rękami budo­wa­łam, waszymi oczami
oglą­da­łam i oce­nia­łam, ale umysł, który to stwo­rzył, jest tylko i wyłącz­nie mój.


Usta kon­ty­nu­owały zadaną pracę, ale słowa nudziły ją nawet bar­dziej niż
wyraź­nie znu­dzo­nych słu­cha­czy. Praw­dziwi ich odbiorcy usły­szą je za
dwa­dzie­ścia lat – w osta­tecz­nym potwier­dze­niu na Ziemi, jak się tu
sprawy mają. Jej umysł dotknął pod­stawy komu­ni­ka­tora Brin 2.
Potwier­dzić sys­temy Beczki, rzu­ciła pole­ce­nie głów­nemu kom­pu­te­rowi –
był to zwy­czaj, który ostat­nio zmie­nił się w ner­wowy nawyk.


W nor­mie, padła odpo­wiedź. Gdyby drą­żyła temat po tym bez­na­mięt­nym
komu­ni­ka­cie, zoba­czy­łaby ciąg pre­cy­zyj­nych odczy­tów doty­czą­cych
lądow­nika, stanu jego goto­wo­ści, nawet wskaź­niki życiowe ładunku
dzie­się­ciu tysięcy naczel­nych, z któ­rych garstka wybra­nych odzie­dzi­czy
jeśli nie Zie­mię, to przy­naj­mniej tę pla­netę, bez względu na to, jak się
będzie nazy­wać.


Tak jak oni w końcu ją nazwą, kiedy wyno­szący je na dra­bi­nie ewo­lu­cji
wirus zawie­dzie ich wysoko na dro­dze roz­woju. Bio­tech­nicy oce­niali, że w ciągu led­wie trzy­dzie­stu–czter­dzie­stu mał­pich poko­leń będą w sta­nie
nawią­zać kon­takt z Kap­sułą Straż­ni­czą i jej samot­nym ludz­kim loka­to­rem.


Obok Beczki była Kolba – sys­tem roz­pro­wa­dza­nia wirusa, który miał
przy­spie­szyć roz­wój małp – dojdą do tego w jeden–dwa wieki, poko­nu­jąc
fizyczne i men­talne bariery, któ­rych obej­ście zajęło ludz­ko­ści miliony
dłu­gich, peł­nych nie­bez­pie­czeństw lat.


Kolejną grupą ludzi, któ­rym pra­gnę podzię­ko­wać, są eks­perci od
bio­tech­no­lo­gii, gdyż ona sama nie była spe­cja­listką w tej dzie­dzi­nie.
Widziała spe­cy­fi­ka­cje i symu­la­cje przy­go­to­wane przez eks­per­tów i ubrane
w takie sfor­mu­ło­wa­nia, które ona, zwy­kły wszech­stronny geniusz, była w sta­nie zro­zu­mieć. Wirus był praw­dzi­wym arcy­dzie­łem, na ile to wszystko
pojęła. Zaka­ża­jąc jed­nostki, był w sta­nie zmu­to­wać w przy­chówku i być
uży­teczny na wiele spo­so­bów: mógł zwięk­szyć obję­tość mózgu i jego
zło­żo­ność, mógł zwięk­szyć roz­miary ciała, stwo­rzyć bar­dziej ela­styczne
ścieżki beha­wio­ralne, przy­spie­szyć przy­swa­ja­nie wie­dzy… Wirus potra­fił
nawet roz­po­znać sie­bie u innych jed­no­stek tego samego gatunku, aby
sprzy­jać selek­tyw­nemu cho­wowi, gdy naj­lepsi z naj­lep­szych pło­dzą jesz­cze
lep­szych. W tej mikro­sko­pij­nej sko­rupce kryła się cała przy­szłość,
nie­mal tak zmyślna na swój jed­no­to­rowy spo­sób jak stwo­rze­nia, które
wirus miał ulep­szać. Wcho­dził w reak­cję z geno­mem jed­nostki na głę­bo­kim
pozio­mie, repli­ko­wał się w jej komór­kach niczym nowe orga­nel­lum,
prze­ka­zy­wał swoje cechy potom­stwu jed­nostki, aż cały gatu­nek pod­da­wał
się tej dobro­czyn­nej zara­zie. Bez względu na zmiany zacho­dzące w orga­ni­zmach małp wirus przy­sto­so­wy­wał się i dostra­jał współ­dzia­ła­jący z nim genom, ana­li­zu­jąc, mode­lu­jąc i uspraw­nia­jąc to, co jed­nostka
odzie­dzi­czyła – aż tak sztucz­nie ulep­szona będzie w sta­nie spoj­rzeć
swoim twór­com w oczy i zro­zu­mieć.


Avrana mówiła o tym ludziom na Ziemi, opi­su­jąc, jak kolo­ni­ści będą mogli
przy­le­cieć na pla­netę, spa­da­jąc z nieba niczym bóstwa na spo­tka­nie swego
nowego ludu. Zamiast tra­fić do suro­wego, nie­okieł­zna­nego świata,
kolo­ni­ści napo­tkają wyewo­lu­owaną rasę swych pomoc­ni­ków i sług z rzędu
naczel­nych, któ­rzy będą witali swo­ich stwór­ców. To wła­śnie mówiła na
forum roz­ma­itych zarzą­dów i komi­sji, ale to nie było jej głów­nym celem.
To małpy sta­no­wiły cel sam w sobie i to, czym się staną.


To wła­śnie naj­bar­dziej wście­kało tych z NUN. Wykrzy­ki­wali coś o two­rze­niu super­i­stot ze zwy­kłych zwie­rząt. Prawdę mówiąc, tym, co ich
roz­ju­szało tak, że zacho­wy­wali się niczym roz­wy­drzone bachory, było
dzie­le­nie się. Ludz­kość o men­tal­no­ści jedy­naka łak­nęła wyłącz­nej uwagi
wszech­świata. Podob­nie jak wiele innych pro­jek­tów nace­cho­wa­nych
poli­tycz­nie, namna­ża­nie wirusa wywo­łało pro­te­sty, akty sabo­tażu, akty
ter­ro­ry­zmu i mor­der­stwa.


A jed­nak w końcu zatrium­fo­wa­li­śmy nad ludzką naturą, pomy­ślała Kern z satys­fak­cją. No i oczy­wi­ście w znie­wa­gach, jakimi obrzu­cał ją NUN,
tkwiło ziarno prawdy, bo naprawdę miała gdzieś kolo­ni­stów czy też
neo­im­pe­ria­li­styczne marze­nia swych kole­gów. Chciała stwo­rzyć nowe życie,
zarówno na podo­bień­stwo ludz­ko­ści, jak i swoje wła­sne. Chciała się
dowie­dzieć, co może się z tego naro­dzić, jakie spo­łe­czeń­stwo, jaka
wie­dza, kiedy jej małe będą pozo­sta­wione samym sobie… Dla Avrany Kern to
była jej płaca, nagroda za wyko­rzy­sty­wa­nie jej geniu­szu na rzecz rasy
ludz­kiej – ten eks­pe­ry­ment, to kosmiczne gdy­ba­nie. Dzięki jej sta­ra­niom
powstał cały ciąg ter­ra­for­mo­wa­nych pla­net, ale jej marze­niem była ta
pierw­sza, nowo naro­dzona, będąca domem jej nowo stwo­rzo­nych ludzi.


Cisza dzwo­niła jej w uszach i uświa­do­miła sobie, że dotarła do końca
swo­jej prze­mowy i teraz wszy­scy myślą, że mil­cze­niem przy­daje wagi
chwili, która nie wyma­gała pozłoty.


– Panie Sering, jest pan na sta­no­wi­sku? – zapy­tała otwar­tym kana­łem, tak
żeby wszy­scy sły­szeli.


Sering był ochot­ni­kiem, tym, któ­rego tu zosta­wią. Będzie orbi­to­wał wokół
labo­ra­to­rium na pla­ne­cie, a lata będą mijały nie­po­strze­że­nie. Będzie
tkwił pogrą­żony w zim­nym śnie, aż nadej­dzie jego czas, by stać się
men­to­rem nowej rasy myślą­cych naczel­nych. Nie­mal mu zazdro­ściła, bo
będzie widział, sły­szał i doświad­czał rze­czy, jakich nie było dane
doznać dotych­czas żad­nemu czło­wie­kowi. Sta­nie się Hanu­ma­nem – bogiem
małp.


Kern nie­mal mu zazdro­ściła, ale koniec koń­ców wolała odle­cieć, żeby
zająć się innymi pro­jek­tami. Niech inni stają się bogami poje­dyn­czych
świa­tów. Ona będzie kro­czyć wśród gwiazd i prze­wo­dzić ich pan­te­onowi.


– Jesz­cze nie jestem na sta­no­wi­sku. – Naj­wy­raź­niej czuł, że on rów­nież
zasłu­guje na szer­szą publicz­ność, bo nada­wał na kanale ogól­nym.


Kern poczuła ukłu­cie iry­ta­cji. Nie mogę prze­cież robić wszyst­kiego
sama. Dla­czego inni tak czę­sto nie dora­stają do moich stan­dar­dów, kiedy
chcę na nich pole­gać? Do samego Seringa zaś wysłała wia­do­mość:


– Może wyja­śni mi pan dla­czego.


– Mia­łem nadzieję, że będę mógł powie­dzieć kilka słów, dok­tor Kern.


Miał to być jego ostatni kon­takt z rasą ludzką na długi czas, wie­działa
o tym i to wyda­wało się na miej­scu. Gdyby dobrze wypadł, jej legenda
tylko by uro­sła. Jed­nak to ona ste­ro­wała komu­ni­ka­to­rem i trzy­mała go na
kil­ku­se­kun­do­wym opóź­nie­niu, tak na wszelki wypa­dek, gdyby Sering zro­bił
się ckliwy albo zaczął mówić coś nie­sto­sow­nego.


– To jest punkt zwrotny w histo­rii ludz­ko­ści. – Głos Seringa, zawsze o nieco żało­ści­wej nucie, dotarł do niej, a następ­nie przez nią do
wszyst­kich pozo­sta­łych. Jego obraz, ze sta­ran­nie zapię­tym pod szyją
koł­nie­rzy­kiem jaskra­wo­po­ma­rań­czo­wego kom­bi­ne­zonu, poja­wił się w Oku
Umy­słu. – Jak pew­nie wie­cie, musia­łem długo się zasta­na­wiać, zanim
zde­cy­do­wa­łem się na ten rejs. Ale są rze­czy ważne i waż­niej­sze. Cza­sami
trzeba zro­bić to, co konieczne, bez względu na cenę.


Kern poki­wała głową wyraź­nie zado­wo­lona. Bądź grzeczną małpką i kończ
szybko, Sering. Nie­któ­rzy mają mnó­stwo roboty przy wła­snym
dzie­dzic­twie.


– Doszli­śmy tak daleko, lecz wciąż popeł­niamy stare błędy – Sering
cią­gnął z upo­rem. – Sto­imy tu, dzier­żąc wszech­świat w ręku, i zamiast
wyku­wać swój los, tole­ru­jemy wła­sną nie­dba­łość.


Jej uwaga nieco się roz­pro­szyła i kiedy uświa­do­miła sobie, co
powie­dział, jego słowa zdą­żyły już dotrzeć do załogi. Nagle zano­to­wała
szum zanie­po­ko­jo­nych gło­sów człon­ków załogi, a nawet poje­dyn­cze słowa
szep­tane przez tych naj­bli­żej niej. Dok­tor Mer­cian tym­cza­sem zaalar­mo­wał
ją na innym kanale:


– Dla­czego Sering jest przy rdze­niu sil­nika?


Seringa nie powinno być w pobliżu rdze­nia sil­nika. Sering powi­nien być w Kap­sule Straż­ni­czej i szy­ko­wać się do zaję­cia miej­sca na orbi­cie – oraz
w histo­rii.


Odcięła Seringa od załogi i z wście­kło­ścią zako­mu­ni­ko­wała mu, co o tym
myśli. Przez chwilę jego awa­tar wpa­try­wał się w nią z ekranu, po czym
jego usta zaczęły poru­szać się zsyn­chro­ni­zo­wane ze sło­wami
roz­brzmie­wa­ją­cymi w komu­ni­ka­to­rze.


– Panią trzeba powstrzy­mać, dok­tor Kern. Panią i wszyst­kich pani pokroju
– waszych nowych ludzi, nowe maszyny, nowe gatunki. Jeśli powie­dzie się
pani tutaj, powstaną nowe światy – sama pani tak mówiła, a ja wiem, że
są ter­ra­for­mo­wane nawet w tej chwili. To już koniec. Non Ultra Natura!
Nie ma nic więk­szego niż natura.


Zmar­no­wała kilka klu­czo­wych chwil na czcze pogróżki, klnąc na czym świat
stoi, aż po chwili znów ode­zwał się do niej:


– Odcią­łem panią, pani dok­tor. Może pani to samo zro­bić ze mną, jeśli
zechce, ale teraz coś powiem i nie prze­szko­dzi mi pani.


Sta­rała się go zagłu­szyć, dwo­jąc się i tro­jąc przy kom­pu­te­rach, żeby się
dowie­dzieć, co takiego zro­bił, ale on odciął ją cał­ko­wi­cie z wielką
ele­gan­cją. Z jej men­tal­nego obrazu znik­nęły całe obszary urzą­dzeń
sys­te­mo­wych, a kiedy dopy­ty­wała o nie kom­pu­ter, ten odma­wiał
potwier­dze­nia ich ist­nie­nia. Żadne z nich nie wpły­wało kry­tycz­nie na
samą misję – ani na Beczkę, ani na Kolbę, ani nawet na Kap­sułę
Straż­ni­czą – tym samym nie były to sys­temy, które tak obse­syj­nie
testo­wała co dnia.


Może nie wpły­wało to kry­tycz­nie na misję, ale na obiekt już tak.


– Wyłą­czył sys­temy bez­pie­czeń­stwa reak­tora – mel­do­wał Mer­cian.


– Co się dzieje? Dla­czego on w ogóle znaj­duje się w pobliżu sil­nika? –
Był zanie­po­ko­jony, choć jesz­cze nie pani­ko­wał, odzwier­cie­dla­jąc ogólne
nastroje wśród załogi.


Znaj­duje się w pobliżu sil­nika, ponie­waż zgi­nie od razu, i to
praw­do­po­dob­nie bez­bo­le­śnie, podej­rze­wała Kern. Już ruszyła do dzia­ła­nia
ku zasko­cze­niu pozo­sta­łych. Wspi­nała się w górę szybu dostępu wio­dą­cego
do wysmu­kłego cen­tral­nego pylonu sta­cji, odda­la­jąc się od zewnętrz­nego
pokładu, wycho­dząc z obszaru sztucz­nej gra­wi­ta­cji w stronę igły, wokół
któ­rej wszy­scy się obra­cali. Poja­wiało się wiele coraz to bar­dziej
nie­po­ko­ją­cych infor­ma­cji. Ktoś coś do niej wołał. Wie­działa, że
nie­któ­rzy ruszą jej tro­pem.


Sering cią­gnął nie­fra­so­bli­wie dalej.


– To nawet nie jest począ­tek, dok­tor Kern – mówił zupeł­nie obo­jęt­nym
gło­sem. – Na Ziemi już wszystko się zaczęło. Na Ziemi pew­nie już jest po
wszyst­kim. Może za kilka lat usły­szy pani, że Zie­mia i nasza przy­szłość
zostały prze­ka­zane w ręce ludzi. Nie w łapy jakichś małp, dok­tor Kern.
Nie w macki kom­pu­te­rów uda­ją­cych bóstwa. Nie w łapy dzi­wo­lą­gów uda­ją­cych
ludzi. To my weź­miemy wszech­świat w posia­da­nie, co było naszym
prze­zna­cze­niem. We wszyst­kich kolo­niach Układu Sło­necz­nego i dalej nasi
agenci ruszą do dzia­ła­nia. Przej­miemy wła­dzę – za zgodą więk­szo­ści, jak
pani pew­nie rozu­mie, dok­tor Kern.


Była coraz lżej­sza, pod­cią­ga­jąc się w górę, do środka. Wie­działa, że
może sobie kląć na Seringa ile wle­zie, ale czy on w ogóle ją sły­szał?


Do nie­waż­ko­ści wydrą­żo­nego wnę­trza igły zostało parę kro­ków. Wtedy
sta­nęła przed wybo­rem – albo skie­ruje się do rdze­nia sil­nika, gdzie
Sering bez wąt­pie­nia pod­jął wszel­kie środki ostroż­no­ści, żeby nikt mu
nie prze­szka­dzał, albo też w drugą stronę – z dala od niego. Z dala w osta­tecz­nym sen­sie tego słowa.


Była w sta­nie odkrę­cić wszystko, co zepsuł Sering. Miała pełne zaufa­nie
do swych dosko­na­łych umie­jęt­no­ści. Jed­nak wyma­gało to czasu. Jeśli
skie­ruje się w głąb igły, w stronę Seringa i jego puła­pek oraz zapór,
czas by­naj­mniej nie będzie dzia­łał na jej korzyść.


– A jeśli wła­dze odmó­wią współ­pracy z nami, dok­tor Kern – wciąż sączył
się jej do uszu ten nie­na­wistny głos – wtedy będziemy wal­czyć. Jeśli
będziemy musieli siłą odwró­cić los ludz­ko­ści, zro­bimy to.


Nie­mal lek­ce­wa­żyła jego słowa, ale zimny strach zaczął ogar­niać jej
umysł – nie na sku­tek zagro­że­nia dla niej samej czy Brin 2, ale z powodu
tego, co mówił o Ziemi i kolo­niach. Wojna? Nie­moż­liwe. Nawet ci z NUN
nie mogli tego zakła­dać… Ale rze­czy­wi­ście docho­dziło do róż­nych
incy­den­tów – zabójstw, zamie­szek, pod­kła­da­nia bomb. Ogar­nęło to całą
Bazę Europy. Jed­nak NUN pluło na nie­uchronną burzę. Zawsze tak uwa­żała.
Tego typu wybu­chy były prze­ja­wem ago­nii wstecz­ni­ków czło­wie­czeń­stwa.


Teraz kie­ro­wała się w drugą stronę, odda­la­jąc się od rdze­nia sil­nika,
jakby Brin posia­dała wystar­cza­jąco dużą powierzch­nię, by mogła uciec
przed nie­unik­nioną eks­plo­zją. Była jed­nak cał­ko­wi­cie racjo­nalna w swo­ich
poczy­na­niach. Dokład­nie wie­działa, dokąd zmie­rza.


Przed nią znaj­do­wało się okrą­głe wej­ście do Kap­suły Straż­ni­czej. Dopiero
widząc je, zdała sobie sprawę, że jej umysł – ta część, na któ­rej zawsze
pole­gała w spra­wach fine­zyj­nych i bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych kal­ku­la­cjach
– już w pełni pojął obecną sytu­ację i zapro­po­no­wał dość ryzy­kowne, lecz
moż­liwe wyj­ście.


To tu miał znaj­do­wać się Sering. To była sza­lupa do przy­szło­ści, którą
on by popi­lo­to­wał w odpo­wied­nim momen­cie. Naka­zała drzwiom otwo­rzyć się
i poczuła ulgę, widząc, że sprzęt uchro­nił się przed kno­wa­niami Seringa.


Roz­le­gła się pierw­sza eks­plo­zja i pomy­ślała, że ostat­nia. Brin
zazgrzy­tała i szarp­nęła się pod jej sto­pami, ale rdzeń sil­nika był wciąż
sta­bilny – świad­czył o tym choćby fakt, że Avrana jesz­cze nie ule­gła
dez­in­te­gra­cji. Wsłu­chi­wała się w szum ner­wo­wych infor­ma­cji wymie­nia­nych
przez załogę. Sering uszko­dził kap­suły ratun­kowe. Nie chciał, żeby ktoś
zdo­łał unik­nąć losu, jaki sam sobie zgo­to­wał. Dla­czego w takim razie
zapo­mniał o Kap­sule Straż­ni­czej?


Eks­plo­du­jące kap­suły prze­su­nęły Brin 2 z jej pozy­cji i dry­fo­wała teraz w stronę pla­nety albo wprost w kosmos. Kern musiała stąd zni­kać.


Drzwi otwo­rzyły się posłusz­nie. Naka­zała urzą­dze­niom Straż­nika
prze­pro­wa­dzić dia­gno­stykę sys­temu uwal­nia­nia. W środku było mało
miej­sca, niczym w trum­nie – wypluj to słowo! – do tego mie­ściły się tu
też ter­mi­nale wszyst­kich sys­te­mów.


Urzą­dze­nie zada­wało jej pyta­nia – nie była wyzna­czoną osobą ani też nie
miała na sobie sprzętu wła­ści­wego do prze­dłu­żo­nego snu. Ale nie
zamie­rzam tu tkwić całe stu­le­cia, tylko tyle, by stąd wyle­cieć.
Pospiesz­nie ucięła natar­czywe docie­ka­nia maszyny i wtedy sys­tem
dia­gno­styki wyod­ręb­nił na zasa­dzie eli­mi­na­cji to, przy czym maj­stro­wał
Sering, usu­wa­jąc z pro­gramu pro­ce­dury uwal­nia­nia.


Odgłosy na zewnątrz suge­ro­wały, że naj­le­piej będzie teraz zamknąć drzwi
i odciąć sys­tem, żeby nikt nie mógł jej prze­szko­dzić.


Wpeł­zła do kap­suły zim­nego snu i mniej wię­cej wtedy roz­le­gło się wale­nie
do drzwi – do nie­któ­rych człon­ków załogi dotarło, co się dzieje, ale z opóź­nie­niem. Zablo­ko­wała prze­kaz infor­ma­cji. Zablo­ko­wała też Seringa,
który pew­nie i tak nie prze­kazałby jej żad­nych istot­nych wia­do­mo­ści.
Lepiej, żeby teraz nic jej w gło­wie nie huczało, z wyjąt­kiem szumu
sys­te­mów kap­suły.


Nie miała poję­cia, ile ma czasu, ale pra­co­wała, wywa­ża­jąc sta­ran­ność i szyb­kość, bo dzięki takiemu dzia­ła­niu dostała się tutaj. Zapro­wa­dziły
mnie do Brin 2 i zawio­dły do Kap­suły Straż­ni­czej. Ależ ze mnie sprytna,
ska­zana na zagładę małpa. Łomo­ta­nie do drzwi się nasi­liło, ale w kap­sule było miej­sce tylko dla jed­nej osoby. Zawsze była twarda, ale
odkryła, że jej serce stward­niało jesz­cze bar­dziej, i prze­stała myśleć o tych wszyst­kich ludziach, lojal­nych współ­pra­cow­ni­kach, któ­rych za sprawą
jej i Seringa cze­kała śmierć w eks­plo­zji.


Jesz­cze nie uszłam śmierci, napo­mi­nała się w myślach. Ale udało się –
obe­szła fan­to­mowe zabez­pie­cze­nia, pułapki zasta­wione przez Seringa. Czy
to aby zadziała? Nie miała czasu na próby, nie miała też innego wyj­ścia.
Jak podej­rze­wała – nie miała także za wiele czasu.


Uwol­nić, naka­zała urzą­dze­niom, wyda­jąc pole­ce­nia na wszel­kie moż­liwe
spo­soby, by usły­szeć zapro­gra­mo­waną odpo­wiedź: Pro­szę potwier­dzić, aż
poczuła, że mecha­ni­zmy wokół niej budzą się do życia.


Urzą­dze­nie chciało ją od razu uśpić, tak jak zapla­no­wano, ale naka­zała
mu cze­kać. Skoro kapi­tan nie wyru­szał z nią w drogę na swoim statku, to
przy­naj­mniej będzie obser­wo­wać jego koniec z oddali. Jak daleko
powin­nam odle­cieć od sta­cji?


W tym momen­cie miała już kil­ka­na­ście tysięcy wia­do­mo­ści od dobi­ja­ją­cych
się do niej ludzi. Każdy czło­nek załogi chciał z nią mówić, ale ona nie
miała im nic do powie­dze­nia.


Kap­suła Straż­ni­cza nie miała też bula­jów. Gdyby chciała, sys­tem wizyjny
prze­ka­załby jej obraz szybko odda­la­ją­cej się sta­cji Brin 2, kiedy
nie­wielka kap­suła życia wcho­dziła na zapro­gra­mo­waną orbitę.


Teraz powró­ciła do sys­te­mów sta­cji, a jej prze­kaz zwie­lo­krot­niony przez
urzą­dze­nia komu­ni­ka­cyjne Kap­suły Straż­ni­czej wydał pole­ce­nie: Odpa­lić
Beczkę.


Zasta­na­wiała się, czy to nie jest cza­sem zły moment, ale uznała, że było
to pew­nie pierw­sze i do tego bar­dzo sta­ran­nie wyko­nane zada­nie Seringa –
na tyle wyra­fi­no­wane, że umknęło to jej uwagi pod­czas wszyst­kich testów,
ponie­waż, oczy­wi­ście, wła­ściwe mecha­niczne wyrzu­ce­nie w prze­strzeń Kolby
i Beczki odbyło się dosłow­nie bez jej udziału. Na ramio­nach innych,
mówiła i nie mogła pozbyć się myśli o wszyst­kich ludziach w pira­mi­dzie
tego przed­się­wzię­cia. Także ci sto­jący naj­ni­żej w hie­rar­chii musieli
zgo­dzić się na to, że ona stała na samej górze, ina­czej wszystko by się
zawa­liło.


Zoba­czyła błysk, nawet nie okiem umy­słu, lecz za sprawą chwi­lo­wego
wysypu rapor­tów uszko­dzeń prze­ka­zy­wa­nych przez kom­pu­tery Brin 2, kiedy
wszy­scy jej kole­dzy, jej sta­cja i zdrajca Sering oraz cała jej praca
zmie­nili się rap­tow­nie w chmurę odłam­ków, ostat­nie tchnie­nie
roz­rze­dza­ją­cego się powie­trza wraz z nie­da­ją­cymi się roz­po­znać
szcząt­kami orga­nicz­nymi.


Wyrów­nać kurs i usta­bi­li­zo­wać. Spo­dzie­wała się fali ude­rze­nio­wej, ale
Kap­suła Straż­ni­cza była już daleko i ener­gia oraz mate­ria Brin 2 były
tak roz­pro­szone, że wystar­czyło tylko lekko wyrów­nać kurs, by kap­suła
pozo­stała na zapro­gra­mo­wa­nej orbi­cie.


Pokaż. Przy­go­to­wała się na tę wizję, ale tak naprawdę nie było na co
patrzeć. Roz­błysk, nie­wielka spa­lona arka wszyst­kich jej pomy­słów i przy­ja­ciół.


Summa sum­ma­rum pozo­stała jedy­nie Beczka wyła­do­wana wyho­do­wa­nymi mał­pami.
Z tej odle­gło­ści, na tle prze­past­nej kur­tyny Wszech­rze­czy, trudno było
stwier­dzić, dla­czego cokol­wiek mia­łoby mieć jakieś zna­cze­nie.


Sygnał alar­mowy, roz­ka­zała. Ponie­waż oni tam, na Ziemi, musieli
wie­dzieć, co się stało. Musieli ją stąd zabrać, obu­dzić niczym Śpiącą
Kró­lewnę. W końcu cho­dziło o dok­tor Kern. Ona była przy­szło­ścią rasy
ludz­kiej. Potrze­bo­wali jej.


Jej sygnał dotrze na Zie­mię po dwu­dzie­stu dłu­gich latach. O wiele dłu­żej
potrwa misja ratun­kowa, nawet na statku z naj­lep­szymi sil­ni­kami
fuzyj­nymi zdol­nymi przy­spie­szyć do trzech czwar­tych pręd­ko­ści świa­tła.
Ale jej kru­che ciało prze­żyje taki okres w zim­nym śnie – i jesz­cze
dłu­żej.


Kilka godzin póź­niej zoba­czyła koń­cówkę – chwilę, w któ­rej Beczka weszła
w atmos­ferę.


Nie posu­wała się po zapla­no­wa­nej tra­jek­to­rii, pożoga Brin 2 odbiła ją
pod takim kątem, że cudem unik­nęła wyrzu­ce­nia w prze­strzeń kosmiczną. Na
dłuż­szą metę ładu­nek nie miał zna­cze­nia. Beczka spło­nęła, pędząc niby
mete­oryt przez atmos­ferę zie­lo­nego świata. Świa­do­mość bez­myśl­nej grozy
ogar­nia­ją­cej jej pasa­że­rów dotarła do niej, bo zgi­nęli w nie­wie­dzy, w stra­chu i pło­mie­niach, i to poru­szyło ją moc­niej niż śmierć
współ­pra­cow­ni­ków. Czy nie byłby to argu­ment dla Seringa, że jed­nak miał
rację?


Siłą przy­zwy­cza­je­nia, za sprawą zbęd­nej teraz pro­fe­sjo­nal­nej sumien­no­ści
zlo­ka­li­zo­wała Kolbę i obser­wo­wała, jak nie­wielki pojem­nik zagłę­bia się w atmos­ferę pod łagod­niej­szym kątem, dostar­cza­jąc swój bio­lo­giczny ładu­nek
do świata pozba­wio­nego istot rozum­nych, dla któ­rych był prze­zna­czony.


Zawsze możemy spro­wa­dzić kolejne małpy, powta­rzała sobie. To była
bar­dzo dziwna man­tra, ale dzięki niej poczuła się lepiej. Roz­wo­jowy
wirus był w sta­nie prze­trwać tysiąc­le­cia. Pro­jekt prze­żyje zdradę i śmierć jego twór­ców. Ona dopil­nuje tego oso­bi­ście.


Ska­nuj zmiany sygna­łów radio­wych. Obudź mnie, kiedy coś zano­tu­jesz,
pole­ciła.


Kom­pu­ter kap­suły nie był z tego zado­wo­lony. Potrze­bo­wał wię­cej
dokład­nych para­me­trów. Kern roz­wa­żyła różne moż­li­wo­ści roz­woju wypad­ków
na Ziemi, które chcia­łaby oce­nić. Wymie­nie­nie ich wszyst­kich było
rów­no­znaczne z próbą prze­wi­dze­nia przy­szło­ści.


A potem podaj mi opcje.


Komu­ni­ka­tor zalał ją roz­ma­itymi ewen­tu­al­no­ściami. Kom­pu­ter kap­suły był
nie­zwy­kle zaawan­so­wa­nym urzą­dze­niem, na tyle skom­pli­ko­wa­nym, że mógł
uda­wać wraż­li­wość czy też nawet ją posia­dać.


Pobierz infor­ma­cje, naka­zała. Nie była to naj­szczę­śliw­sza chwila w jej
życiu, ale czy nie mówiła zawsze, że życie byłoby łatwiej­sze, gdyby sama
wszystko zaaran­żo­wała? Kap­suła mogła pobrać obraz jej świa­do­mo­ści. Choć
taka kopia nie była dosko­nała, two­rzyła kom­po­zyt z jej udzia­łem zdolny
zare­ago­wać na zewnętrzne wyda­rze­nia, symu­lu­jący jej wła­sną ocenę
sytu­acji. Przej­rzała wszyst­kie zastrze­że­nia i notatki – wię­cej
naj­now­szej tech­no­lo­gii z uwagi na pio­nier­ski cha­rak­ter misji.
Prze­wi­dziano, że z cza­sem sieć sztucz­nej inte­li­gen­cji będzie ści­ślej
wią­zała się z pobraną świa­do­mo­ścią Kern, żeby taki twór był w sta­nie
doko­ny­wać coraz bar­dziej pre­cy­zyj­nych obli­czeń. Poten­cjalny wynik dałby
urzą­dze­nie inte­li­gent­niej­sze i bar­dziej sku­teczne niż suma inte­li­gen­cji
i zdol­no­ści czło­wieka i maszyny.


Wyko­naj, pole­ciła, kła­dąc się i cze­ka­jąc, aż urzą­dze­nie zacznie
ska­no­wać jej mózg. Niech się tylko pospie­szą z tą misją ratun­kową.
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